
# Nr. 250.
Cena numeru mk. 10.000. 

Środa 7 listopada 1923 roku. w Rok XIV.

CKMY OGŁUSZ EN: Przed 
tekstem wiersz milime­
trowy mk. 6000— na 111 
stronie mfc» 300J. - IV mk. 
20j0Tekst i nadesłane m. 
6000.— Drobne ogłosze­
nia od m.l5f0do3000 za 
wyraz. Najmniej 30000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i depesz 
, ISKRA". Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

podnoszeniem miesięcznie
I mk. 220.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mld 230.030.
Z przesyłką pocztową

mk. 230.030 miesięcsnie.
Zagranicą mk. 300.000.

Sosnowiec. RED AK 'TA- Piłsudskiego ł. teiet. o4.
ADMINISTRACJA: Dęblińska 1, tel. 73.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sędzia, tóałaeiiowsiaego 7. m rm  SoMesfclejo 8. Telefoi 78.

POSZUKUJE SFĘ PRZEDSIĘBIORCY DO PODNIESIENIA 
TRZECIEGO PIĘTRA (13 ubikacji) W  PIERWSZORZĘD- 

- NYM PUNKCIE MIASTA. —

W iadom ość: S o s n o w i e c , \  u lica  Dęblińska Nr. 1.
u dozorcy domu. 1472-1

choroby skórne, włosów 
1 weneryczne.

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od 11— 2 p. p.

i f .  li. B ill
K L IN IK A  GBOROB K O B lE C lfG H . 
Opsrac. lecz. Elelctryczn, Masag
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Mąja,

(b. G ru n im ań sk a) N r. 33. .
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

„Strajk generalny
Nie myliliśmy się, wyra­

żając wczoraj na tem miejscu 
przekonanie, że ogół robot­
ników polskich, nie da się 
obałamucić agitacją strajko­
wą socjalistów. D ziś już z 
całą stanow czością stwier­
dzić można, że strajk gene­
ralny, szumnie proklamowa­
ny przez ceittralny komitet 
wykonawczy p. p. s. —  nie 
udał się. Tam, gdzie wy­
buchł, jest jedynie częściowy. 
Olbrzymia w iększość robot­
ników nie strajkuje, zdając 
sobie w całej pełni sprawę 
z  tego, że chodzi tu jedynie 
o zadowolenie osobistych  
ambicji prowodyrów, a nie 
o interes szerokich mas ludu. 
Pozatem podkreślić należy, 
że z rozmów, prowadzonych 
z robotnikami, przychodzą­
cymi do naszej redakcji, 
skonstatowaliśmy, że wielu 
robotników, takich nawet, 
którzy są  zwolennikami straj­
ku, absolutnie nie zdaje so ­
bie sprawy z celów obecne­
go strajku .generalnego".

Jedni motywują swą chęć 
strajkowania tern, że dosta­
ną nowe podwyżki, sądzą 
w ięc zupełnie mylnie, że 
chodzi i w tym wypadku o 
strajk ekonomiczny; inni mó­
wią o konieczności solida-
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ryzowania się ze strajkują­
cymi kolejarzami.

Drugi ten motyw pozba­
wiony jest zupełnie logiki, 
bo trudno przecież popierać 
strajk tych, którzy w ogóle 
nie strajkują. Jak wiadomo, 
strajk na kolejach uważać 
można prawie że za zlikwi­
dowany. W spominaliśmy już 
w e wczorajszej „Iskrze" o 
tem, że np. maszyniści so ­
snowieccy wręcz odmówili 
przystąpienia do strajku. Jest 
to wielkie szczęście, zw łasz­
cza dla licznej u nas w Za­
głębiu ubogiej ludności, cóż 
bowiem by się stało, gdyby 

/koleje przez dni kilka prze­
stały dowozić niezbędne do 
wyżywienia ludności środki 
spożyw cze.

Zapanowaćby musiały głód  
i ostatnia nędza. A kogóżby 
innego klęski te dotknęły w  
pierwszym rzędzie, jeśli nie 
robotników?

Raz jeszcze z całym na­
ciskiem stwierdzić należy, 
że pomimo gwałtownej i nie- 
przebierającej w środkach 
agitacji wywrotowców, zwy­
ciężyło sumienie obywatel­
skie robotnika polskiego.

Jesteśmy przekonani, że 
po ostatniej imprezie socja­
listów, nawet najmniej spot

łecznie i politycznie uświa­
domieni robotnicy poznają 
się wreszcie na farbowanych 
lisach i na przyszłość nie 
dadzą im do siebie dostępu.

Zastanów się górniku, 
o coś strajkował, coś zarobił, coś straci!!

W iadom ości, nadchodzące z 
całego kraju, stw ierdzają, że p o ­
łożenie w  państw ie jest zupełnie 
spokojne, a nastroje strajkow e 
ujaw niają się bardzo słabe ł tyl­
ko w  kilku punktach państw a. 
W  szczególności ujaw niają się 
one częściowo w  W arszaw ie, jej 
najbliższych ośrodkach przem y­
słow ych, jak w Żyrardow ie i 
Pruszkow ie, oraz w  Krakowie i 
zagłębiu krakow skiem .

Poszczególni w ojew odow ie w y­
dali odezw y do społeczeństwa, 
w zyw ające do zachow ania i n a ­
dal pełnego spokoju i podtrzy­
m ania pracy. P odobne w ezw ania 
w yszły też ze strony wszystkich 
niem al zrzeszeń i organizacji spo­
łecznych w  poszczególnych w o­
jew ództw ach państw a. Agitację za 
strajkiem  prow adzą na prow incji 
klasow e związki zaw odow e. N a- 
ogół jednak  siła jej nie jest je ­
dnolita. W pew nych okręgach jest 
ona m ocniejsza, natom iast w  in­
nych ośrodkach kraju jest cał­
kiem słaba.

W  w ojew ództw ie krakow skiem  
i zagłębiu krakow skiem  panuje 
spokój i porządek, agitacja straj­
kow a jest jednak  bardzo silna. 
W w ojew ództw ie kieleckiem sil­
niejszej dążności strajkow ej do­
tychczas nie zauw ażono, podobnie 
jak  i w w ojew ództw ie lubelskiem  
w  którem agitacja jest jednak 
silniejsza, Niechęć do strajku u- 
jaw nia się w  w ojew ództw ach 
białostockiem , wotyńskiem , imwo- 
grodzkiem  i w  ziemi wileńskiej, 
podobnie jak  i w  w ojew ództw ach 
tarnopolskiem , stanisław ow skiem  
i lwowskiem , w  którem znów 
jednak  agitacja jest silna. W  w o­
jew ództw ie łódzkiem  całkowity 
spokój.

Związki zaw odow e m ają do­
piero w dniu dzisiejszym powziąć 
postanow ieni e ;.co do ew entualne­
go strajku. N arodow a partja  ro­
botnicza w  w ojew ództw ie tem 
ośw iadcza się przeciw ko strajko­
wi, podobnie jak to uczyniła i w 
w ojew ództw ie Śląskiem. W w o­
jew ództw ach pom orskiem  i po- 
znańskiem  spokój, tendencji straj­
kowej nie zauw ażono.

Spodziew ać się więc należy, 
że o iieby tu i ówdzie ruch straj­
kowy ujaw nił się, że będzie on 
niew ątpliw ie tylko chwilowy i że 
sami strajkujący rychło pow rócą 
do pracy.

Prowodyrzy klasowych  
związków ogłosili po strajku 
wielkie zwycięstwo, a tym­
czasem  robotnik poniósł 
wielką klęskę!

Górnicy, którzy pracowali 
przez czas strajku otrzymali 
130 proc. do dniówki mini­
malnej 196.000 mk. co ra­
zem stanowi 450.800 mk. 
Natomiast od 1 listopada r. 
b. gdyby dostali 140 proc. 
razem byłaby minimalna 
dniówka 1.081.920 mk.!

Górnicy strajkujący, ma­
jąc 196.000 mk. minimalną 
dniówkę, do tego dostali 270  
proc. co  stanowi razem 
725.200 mk.

Zastanów się, górniku, o 
coś strajkował, coś wygrał, 
coś zarpbił!
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Gdybyśmy pracowali przez 
2 tygodnie, to byśmy zaro­
bili 7.200 000 mk.~r30 proc. 
akordu, razem za 12 dnió- 
wek 9.126.000 mk. Prócz 
tego straciliśmy 3 korce 
węgla.

Jeszcze tego mało, bo 
znów p.p.s. chce doprowa­
dzić do większej nędzy i 
głodu robotnika polskiego, 
wywołującstrajk powszechny.

Chyba teraz górnicy mają 
własne? doświadczenia na 
strajkach, tak, że na przy­
szłość złych jednostek nie 
posłuchają ||strajkow ać nie 
będą, gdyż tu stratny nikt 
na tem tak nie jest, jak ten 
górnik, który słucha złych 
prowodyrów.

Antoni Trzęsimiech 
górnik ko j#  „Hr. Reuard".

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Konferencja am basadorów  
om aw iała spraw ę opróżnienia i 
oddania  Polsce do użytku bu ­
dynków  w  G dańsku  jej przyzna­
nych. Postanow iono zwrócić się 
do konsulów  w  G dańsku: a n ­
gielskiego, francuskiego i w łoskie- 
ho z poleceniem , aby interw enjo- 
wali w  tej spraw ie u senatu 
gdańskiego.

—  Paderew ski odjechał onegdaj 
z Paryża do Ameryki, żegnany na 
dworcu przez licznych przedsta­
wicieli św iata politycznego i dy­
plom atycznego, a  między innymi 
przez delegatów  am oasady Sta­
nów  Zjednoczonych.

—  O  rozruchach drożyźnia- 
nych w  Bytomiu na Śląsku n ie ­
mieckim donoszą następujące 
szczegóły, już przed południem  
liczne tłumy dem onstrantów  prze­
ciągały ulicami i napadały na 
sklepy żyw nościow e. Przedew szy- 
stkiem sp lądrow ano b. wiele pie­
karń. Popołudniu  doszło do 
większych rozruchów. Policji z tru ­
dem  udało się utrzym ać w zględny 
porządek. Pod  wieczór dem on- 
strangi ponow nie napadali na 
sklepy żywnościowe, które p ląd ro ­
wali, korzystając z bezsilności 
policji.

—  N a rewji lotniczej ppd Rzy­
mem, M ussolini ośw iadczył m. 
ln. w p rz e m ó w ie n iu ,  że  n ie  w ie ­

rzy w trw ałość pokoju św iato­
wego. istnieje konieczność za­
bezpieczenia się, a więc przede- 
wszystkiem  doprow adzenia lot­
nictw a do perfekcji."

— Z Bawarji, Turyngii, z Me­
klem burgii, z P rus W schodnich 
oraz niemieckiej części G. Śląska 
donoszą, że odbyw ają się tąm  
przygotow ania wojenne, a datę 
w ybuchu w alk w yznaczono na 
dzień 7-go listopada. O dpow iednie 
rozkazy w ydano już zg rupow a­
n y m i  granicy Turyngji oddziaiom  
H ackenkreutzlerów  oraz patrio­
tycznym  zw iązkom  bojowym  w

• Prusach i M eklem burgii.

—  D onoszą z G dańska, że w 
mieście i na tutejszej politechni­
ce rozpoczął się gorączkow o ruch, 
który stoi w zw iązku z w ypad«a- 

•mi, pfzygotow ującem i się obecnie 
w Niem czech. T ajne organizacje 
gdańskie zam ierzają uczestniczyć 
w  tych w ypadkach.

—  O  wzm ożeniu się wpływ ów  
podatkow ych w październtku 
św iadczy fakt, że w W arszaw ie 
w płacono tytułem podatku prze­
m ysłow ego we wrześniu 48 milj. 
a  w październiku 150 m iljardów  
mk., to znaczy, że w pływ y po- ? 
datkow e wzrosły w tym czas e t 
o 320 p roc

—  D onoszą z*Kowna, że rząd 
litewski, chcąc uprzedzić ustale­
nie statutu dla portu kłajpedzkie- 
go przez radę am basadorów , s tw a­
rza fakt dokonany, pow ołując do

t
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ycia czysto  li tew ską  rad ę  
>ortu.

( —  O d kilku tygodni w ładze
J izeskię p rze p ro w ad z a ją  w  wielu
i n ie jscach  rewizje  ws'ród ukra-
j ń có w  n a  Rusi zakarpack ie j .  Zna-
I eziono b a rdzo  wiele b roni i ma-

:erjalów w y b u ch o w y ch .  D o k o n a ­
no szeregu  aresz tow ań .

— R ząd  a teński po s ta n o w ił

podać pod ogóln e g losow anie, 
czy Grecja ma być republiką,
czy m onarchją .

—  W Soiji d o k o n a n o  z a m a ­
chu  na at tache serbsk iego . Z a ­
m ach  się  nie udał  W  zw iązku  z 
tern rząa  sefr-śki w yśle o s trą  n o ­
tę p ro tes tacy jną  do  rząd u  b u ł ­
garsk iego .

IIy liii Mm
(Koresp. w łasna „Iskry").

C zęstochow a, 6  listopada.

W  ub. n iedzielę od był się  w  
n aszem  m ieście okręgow y zjazd 
d elegatów  zw iązku pracow ników  
fniejskich. Na zjazd przybyli d e­
legaci z Sosno- a, Będzina, D ą ­
browy, Czeladzi, Zawiercia oraz 
Katowic. W  zjeźdzle brali udział 
również delegaci m iejscow ego  
oddziału związku.

O godzin ie 11-ej rano zjazd w  
sali rady m iejskiej zagaił prezes 
m iejscow ego oddziału Sobczak. 
P rzew odniczył obradom  prezes z 
Katowic, Stolarz, v ice-przew od n i-  
czącym  był D obrow olski, sekre­
tarzem zaś Placek  z Będzina.

Protokuł z poprzedniego z e ­
brania ok ręgow ego w  D ąbrow ie  
odczytał P lacek , spraw ozdanie  
zaś zarządu koła ok ręgow ego z 
działalności, zreferował prezes te­
g o ż  koła, Otto z D ąbrow y. Ze 
spraw ozdania w ynika, że  stara­
niem  zarządu koła ok ręgow ego  
w prow adzony został statut em e­
rytalny dla pracow ników  m iej­
sk ich  w  Sosnow cu , B ędzin ie i 
D ąbrow ie. Spraw a statutu em e­
rytalnego w  C zęstochow ie i C ze­
ladzi jest jeszcze w  zaw ieszeniu , 
w  Zawierciu za ś  spraw a ta przed­
staw ia s ię  źle, w o b ec  nieprzy­
ch yln ego  stanow isk a  spezydenta  
m. Zawiercia, który w szystk ie p i­
sm a zarządu koła ok ręgow ego  
od syła  z pow totem  n ieod p ieczę-  
tow ane. Zarząd zw rócił s ię  prze­
to p isem nie do w ład z w ojew ód z­
kich o interw encję. *

D alej prezes Otto w yjaśnił 
spraw ę statutu U posażeniow ego i 
u bezp ieczen iow ego. W  D ąbro­
w ie  pracow nicy m iejscy nie n a ­
leżą do kasy chorych, natom iast 
obow iązuje tam statut u bezp ie­
czen ia  na w ypad ek  choroby i 
pracow nicy korzystają z pom ocy  
lekarza m iejsk iego. W  końcu za­
znaczył m ówca, że  zarząd okrę­
gow y  kilkakrotnie ap elow ał do

centrali zw iązku w  W arszaw ie o 
w zm ożenie działalności.

W spraw ie ujednostajnienia  
w arunków  pracy i p łacy zabierał 
g ło s Placek, twierdząc, że nale­
żałoby podzielić pracow ników  
m iejskich na d w ie grupy: urzę­
dników  i słu żb ę n iższą, p łace zaś  
stosow an e być w inny w ed łu g  
p oborów  urzędników  państw o­
w ych plus dodatek sam orządow y, 
t. j. nie mniej, niż 5 0  proc. Przed  
regulacją płac należałoby zażą­
dać dodatku w yrów naw czego.

N a w niosek  Otto przew odni­
czący zarządził jednogodzinną  
przerwę obiadow ą. P o przerwie, 
o godz. 3-ej po południu przy­
stąpiono do dalszej dyskusji nad 
spraw ą ujednostajnienia w arun­
ków  pracy i płacy. Otto p od ­
n iósł w ażn ość statutów u p osaże­
n iow ego, em erytalnego i ubezp ie­
czen iow ego  na w ypadek choroby, 
który w inien  być zaprow adzony  
w e w szystk ich  m iastach, jako le­
piej odpow iadający pracownikom  
m iejskim , niż ubezp ieczenie w  
kasie chorych.

W yłoniła się  duża rozbieżność  
zdań, co do porządku dyskusji i 
proponow ano w łączyć kw estje  
p ow yższych  statutów do następ­
n ego  punktu obrad, t  j. spraw y  
statutu słu żb ow ego . W reszcie  
B ob kiew icz z Zaw iercia zg łosił 
w niosek , aby zw rócić się  do p o­
s łó w  sejm ow ych  z prośbą o w nie­
sien ie na plenum  ustaw y, regulu­
jącej warunki pracy i p łacy pra­
cow n ik ów  sam orządow ych. W n io ­
sek  ten jednakże upadł i . o sta ­
tecznie żadnej definitywnej u- 
ch w ały  w  tej m ierze nie p o ­
wzięto.

Spraw ę statutu słu żb ow ego  re­
ferow ał P lacek. Z aznajom iw szy  
zebranych z w ażn iejszym i para­
grafami statutu (ogółem  statut 
liczy  132 paragrafy), m ów ca zło ­
żył w niosek  na piśm ie, aby sta ­

tut służbow y rozesłać do od dzia­
łów  związku, do rozpatrzenia i 
następnie przedłożyć go  wraz z 
w nioskiem  do zaakceptow ania  
przez zjazd w szystk ich  p racow ni­
ków  m iejskich.

W  toku dyskusji przew odniczą­
cy Stolarz wraz z 4 - ma d elega ­
tami z Katowic zg ło sił k on iecz­
ność odjazdu, a zap ew n iw szy  
zebranych o  poparciu ze strony 
kolegów  katowickich i złożyw szy  
sw e funkcje w  ręce D o b ro w o l­
sk iego , w śród  ok lasków  zjazd o- 
puścił.

W  wyniku g łosow an ia  w niosek  
Placka co  do statutu słu żb ow ego  
p rzeszed ł jednogłośn ie.

W ob ec spóźn ionej pory i prze­
ciągających się  obrad, postan o­
w ion o pozostałe trzy punkty po­
rządku d ziennego: spraw a budo­
w y domu prac. miejsk., spraw a  
ożyw ienia  życia k oleżeń skiego  
w śród prac. m iejskich, oraz refe­
raty i w nioski od łożyć do na­
stępnego zjazdu, który odbędzie  
się  jeszcze w  tym roku.

Przew odniczący zam knął zjazd  
o godzin ie 5 -ej i pół wieczorem .

Czy, chcąc kraść, czyniłbym  
to, nje ubezp ieczyw szy  się  w ar­
tami?' Posterunkow y zeznaje, że 
chciałem  uszkodzić kłódkę, bó  
jest złym  policjantem  i nie wie, 
że takich kłódek, jak tam była, 
nie rusza się, lecz w ycina się  tak 
zw any filong.

Gzym ja w ycinał filong? S ta ­
nąłem  z kolegą  w e w nę , by 
uchronić się  od wiatru przy za­
palaniu papierosa i daleki byłem  
od złych m yśli tern więcej, że 
dopiero przed tygodniem  w y sz e ­
dłem  z w ięzienia, a posterunko­

w y aresztow ał mnie, gd yż znai 
m nie jako fach ow ego  złodzieja  
U czciw ym  człow iekiem  nie dadzą  
zostać, prześw ietny sędzio, a ła ­
pią, żeby  się  p och w alić  gorli­
w ością .

P roszę o  spraw dzen ie w  u- 
przednich m oich spraw ach, czy  
zdolny byłbym  do tak n iefacho­
w ej roboty. Byłem  złodziejem  
przez 2 0  lat, ale n igdy n ie b y­
łem  partaczem".

Sąd okręgow y obu oskarżo­
nych uniewinnił.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Sytuacja strajkowa w Warszawie.

W

W arszawa, 6  listopada.
W  sytuacji strajkowej nie za­

szły  od wczoraj znaczniejsze  
zm iany. N ieczynne są tramwaje 
i piekarnie. W szystk ie w iększe  
zakłady przem ysłow e rów nież nie 
pracują. G azow nię, elektrow nię

i w odociągi uruchom iono za p o ­
m ocą w ojska i części chętnych  
do pracy robotników. Rokow ań  
zw iązków  zaw od ow ych  z rządem, 
przerwanych ubiegłej n ocy,w  c ią ­
gu dnia d zisiejszego  nie w z n o ­
w iono.

Rzadko spotykaną obronę w y­
g łosił w  sądzie okręgow ym  w  
W arszaw ie Jan Rinas. Rinas vel 
S obolew ski oskarżony został o 
usiłow anie kradzieży w  jatce Ber­
ka Zylberberga na ul. Dzikiej.

Św iadek  posterunkow y K. z e ­
znał, iż w  nocy zatrzym ał dw óch  
osobników , którzy co ś  dłubali 
koło kłódki, jed nego  ze sk lep ów  
przy ul. Dzikiej, w o b e c  czego  
zatrzym ał ich i z tej racji znaj­
dują się  oni ob ecn ie na ław ie  o -  
skarżonych.

P odsądn y Rinas broni się  sam. 
Argum entacja jego  i logika za ­
sługują na uw agę.

„C zyż to jest m ożliw e, m ówi, 
bym chciał w  ow ym  m om encie  
popełnić kradzież? Prawda, by­
łem  złodziejem  fachow cem  już od 
dw udziestu  lat, o jciec m nie na 
złodzieja w ychow ał, bo sam  był 
złodziejem,'' d ziesięć lat za różne 
spraw y spędziłem  w  w ięzieniu , 
lecz to przem awia na m oją k o ­
rzyść, gdyż robotę sw oją  znam  
dobrze i nie m ógłbym  dokony­
w ać kradzieży, n ie ob staw iw szy  
rogów  ulicy.

N iew oln o w ybierać się  na 
„frontową" kradzież mniej jak 
w e czterech i bez odpow iednich  
narzędzi. Czy dokonana natych- 
m iąst osob ista  rew izja cok olw iek  
kom prom itującego przy mnie wy­
kryła?

B o m b a .
W arszaw a, 6  listopada.

D ziś rano o god z. 7 min. 40  
w ybuchła  obok lokalu o k ręg o ­
w ego  komitetu robotniczego PPS. 
b otęb a ., Bom ba została p od łożo ­
na przez n iew iadom ych sp raw ­
ców  pod schod y prow adzące do  
lokalu P P S . Ofiarą w ybuchu,

niezm iernie silnego, padli d ozor­
ca domu, który zginął na m iej­
scu, w oźny komitetu ok ręgow e­
go  PPS., który od n iósł ciężkie  
rany. N a m iejscu w ybuchu p ierw ­
szy zjaw ił się  sędzia ś led czy  Ja­
siński z oddziałem  żandarmerji. 
Ś ledztw o w  toku.

Sytuacja na prowincji.
W arszaw a, 6 listopada.

W  Lublinie, Radom iu i W ło­
cławku m im o agitacji socjalistycz­
nej strajk nie w ybuchł. W szyst- 
kie zakłady przem ysłow e pracu­
ją. Tak sarno sytuacja przedsta­
wia s ię  rów nież i w  Łodzi, gdzie  
socjaliści i kom uniści za w sz e l­
ką cenę starają się  w yw ołać strajk

na jutro Łj. środę.
W  C zęstochow ie d oszło  w cz o ­

raj w  fabryce „Warta" do star­
cia  pom iędzy pracującym i a straj­
kującymi. Przy pom ocy policji 
zajście zlikw idow ano. Fabryka 
jest nadal w  ruchu. W szelk ie  
próby dem onstracji ulicznych w  
zarodku stłum iono.

Krwawe zajście w Krakowie.
Kraków, 6 listopada.

D ziś  przedpołudniem  zebrał się  
na ul. D un ajew sk iego  tłum straj­
kujących. P on iew aż w ezw an ie po­
licji do rozejścia, nie zostało przez 
tłum usłuchane, w ezw an o do p o ­
m ocy w ojska. C zęść żołnierzy, 
in terw eniującego oddziału o d m ó ­
w iła  w ykonania rozkazu rozpro­

szen ia  dem onstrantów. W  zw iąz­
ku z tern d oszło  do ostrego n ie­
porozum ienia pom iędzy policją i 
w ojskiem . W  czasie ogóln ego  
tumultu, w yw iązała się  bezładna  
strzelanina, której ofiarą padła  
pew na liczba zarów no policjan­
tów  i żołnierzy, jak też i robot­
ników.

Z przeszłości 
Dąbrowy Górniczej.

W  dolinie rzeki Czarnej Pr?em - 
szy, pom iędzy grupą w yn iosło ­
ści G ołon oga i okolic górzystych  
Będzina, na w zn iesien iu  2 2 4  m e­
trów nad poziom em  morza leży  
ob ecn e m iasto D ąbrow a Górni­
c z ą  od leg ła  od W arszaw y 300  
km., od B ędzina 5  Icm., a od G o­
łon oga 3  km., składająca się  z 
trzech części.

W schodnia część  ob ecn ego  
m iasta najpierw pow stała przez 
doniosłe odkrycie pokładów  w ę­
gla  przypadkow o odkrytych przez 

asterzy jeszcze w  r. 1788 i uru- 
h^wnienia p ierw szej kopalni w ę-  
;a na terenie tutejszego Z agłę- 
ia w  1796 roku za czasów  kie- 
y ten teren należał do rządu 

pruskiego.
Kiedy czynną została p ow yż- 

za kopalnia, przy niej rozpoczę- 
o budow ę kolonji fabrycznej, 
ióra od nazw iska ó w czesn ego  

dyrektora górnictwa „Reden" na- 
zw ę sw oją  otrzymała.

R óżne epoki, w  których D ą­

brow a G órnicza się  rozwijała, 
tw orząc coraz to w ięk szą  osad ę  
fabryczną, odznaczają się  w ybit­
nie na jej budow lach.

Stara Dąbrow a, p ierwotna vyieś 
na w zgórzu, m imo zam ożności 
m ieszkań ców  długo zach ow yw a­
ła daw ny sw ój charakter. K olo- 
nja zaś Reden, położona w  n izi­
nie, stopn iow o spadającej ku rze­
ce Bogorii, strukturą sw oją  p o ­
dob ieństw o miała w ięcej zb liżo ­
ne do m iasta niż do wsi.

W  roku 1825 zaczęto w zn osić  
głów n ą ulicę, a w  1829 m ożna  
ją było już w idzieć taką prawie, 
jak dziś nam się  przedstawia.

P iękna ta ulica prosta, w ysa ­
dzona była tradycyjnemi topola­
mi, stanow iła  jakby linję p odsta­
w ow ą, po obu stronacn której 
rozbiegały s ię  uliczki, lub też 
szeregi dom ków  białych, m uro­
w anych, otoczonych  ogródkami.

Na jednym  końcu tej ulicy s t a ­
ły koszary górnicze, przem ienio­
ne później na lazaret m iejsćbwy, 
na przeciwnym  zaś końcu n ieco  
na lew o w jeżdżając od G olono  
ga, stoją naprzeciw  siebie czjery 
huty cynkow e, pom iędzy któreini

w zn osi s ię  tłuczkam ia, poruszana  
m aszyną.

Na prawo od nich stała ober­
ża, dom  piętrowy, żółto m alow a­
ny z w ieżą  zegarow ą na dachu, 
podobna do kościoła, to też n ie­
jeden  p oczciw y w ieśniak, w ie ­
dziony tą pobożną postacią, zdej­
m ow ał kapelusz i z w estch n ie­
niem  w itał to m iejsce w esołych  
n iegd yś zabaw  górników .

Cała ta część D ąbrow y była  
cichą, a w ielkie zakłady hutni­
cze, stojące jak w idm a p rzeszło­
ści, groźne, m ilczące, ponure, c i­
szę  tę rozpraszały.

Od ow ej oberży prow adziła  
droga bita n ieco ku północy z a ­
wracając. Po lewej ząraz stronie 
uderzała w  oczy szeroka rozpa­
dlina zalana w odą, poszarpana  
na spadzistych bokach, jakby  
śiad w ulkanicznych w strząśnień, 
lub m iejsce daw no w yschłej kas­
kady. Jest to przestrzeń, jaka p o­
w stała po wybraniu górnej czę­
ści pokładu w ęgla, gdy głębsza, 
objęta pożarem, uległa zatopieniu  
—  to kopalnia Reden, od im ie­
nia której ta część w łaśnie D ą­
browy nazw aną została.

Zbliżając się  do Huty B anko­

wej, tej części, która za adm ini­
stracji Banku założoną została w  
1839 roku, gdzie po lekkiej p o­
ch yłości b iegn ą uliczki, w ysad zo­
ne drzewam i, krzyżując się  pod  
kątem prostym, a w  oddali w szy ­
stko to zlew a się  w  m asy p o g ię­
te, fantastyczne, nad któremi g ó ­
ruje w span ia ły  gm ach zarządu  
okręgow ego, neogotyk, zb u dow a­
ny w  1842 roku w ed łu g  projektu 
Franciszka L anciego.

Huta B ankow a nosi na sob ie  
jakieś piętno m łodości, jedynie  
otaczający ją ruch ożyw ia.

Zakład ten  formatu pudełko­
w ego, zaw ierający w alcow n ię i 
w ielk ie piece, otacza ją pew ną  
p ow agą  i przepychem  światła.

D la żądnych wrażeń, dla tych, 
którzy odczuw ają g łęb sze prze­
jaw y życia, jest tu m iejsce za­
chw ycania się  tern, Co człow iek  
pom ysłem  sw oim  zdolny był 
stworzyć.

Gdy w ieczór zapadnie, a ciem ­
ność pokryje szarzyznę dnia mi­
nionego, w idok  tu jest wspaniały.

O ko znajdzie tu w szystko co  
je zach w ycić  lub podrażnić m o ­
że, ten blask ognia, ruch w y d o ­
byw ających się  ognistych p łom ie­

ni, m iljony iskier, buchających  
z p aszczy  m artwego m olocha  
czarne, w yn iosłe kom iny w id o ­
czne w  sylw etkach, bałw any d y ­
mu, unoszące się  g d z ie ś  w  prze­
stw orza i te n ieb ieskaw e fontan ­
ny syczącej pary.

N iebo blado -  różow e nad g ło ­
wam i w id zów  roztacza sw e  sza­
ty, a im niżej tern ciem niejsze, 
a na krańcach tak czarne jakby  
z hebanu.

O bok tych zak ładów  sterczą  
trzy rezerwoary z w odą, kam ie­
niem  ocem brow ane, przedstaw ia­
ją piękny w idok  gdy w  ich zw ier­
ciadle jakby na czarnym  aksam i­
cie n oc i ogień  p ow zn osi mury, 
pom aluje postacie ruchom e, ob la ­
ne półtonem  św iatła, a wiatr te 
dziw y, ten św iat p odw odn y ro­
zedm ie w  brylantow e w ęże, złote  
pierścienie, b iałe zw oje, lekkie 
rubinow e gazy  i fantastyczne ja ­
k ieś dziw adła.

Św ist pary, w arczenie kół, to 
m ałych, to coraz w fększych, u de­
rzenia olbrzym iego młota tworzą  
dziw ną harmonję, która duszę  
ogarnia, prześladuje i ściga.

W szystko wre gniew em , zem ­
stą, usiłuje cię pochw ycić, zgn ieść
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Rozruchy w Berlinie. CEZa0  G tM Si ****"*- o m a m  amman Mraągjp

Berlin, 6 listopada.
Niesłychana drożyzna chleba, 

wywołała wczoraj i dziś rozru- 
cî fc zwłaszcza n a  przedmieściach 
Benina. Tłumy plądrowały i de­
molowały piekarnie. Miejscami 
rozruchy przybrały formy wybit­
nie antysemickie, Policja okazała 
się wobec ekscesów tłumów bez­

silna. Pobito wiele osób na uli­
cy, obrabowano znaczną ilość 
sklepów. Rząd zarządził ogólny 
sekwestr zboża i mąki.

Podczas rozruchów tłum usiło­
wał w targnąć na giełdę. Po za­
żartej walce udało się policji o- 
deprzeć napastników.

I Kino „ZagloSa" | 
©<?€ *  “ ----

li
II 
Si

Od p o n ie d z ia łk u  5 -go  lis to p a d a  do n iedz ie li 11-go 
w łą c z n ie

:s s q

Zarządzenie rządu rzeszy.
s

Berlin, 6 listopada.
Rząd wydał zakaz ogłaszania 

informacji o zaburzeniach. Krążą 
pogłoski, że na wschodzie rzeszy 
rozpoczął się silny ruch monar- 
chistyczny. Ruchem tym m aja być 
objęte 'przedewszjMśtkiem Pom o­

rze i Śląsk. Przywódcy stron­
nictw zostali wezwani do prezy­
denta rzeszy, celem zastanowienia 
się nad wydaniem odezwy do 
ogółu obywateli z wewaniem do 
obrony zagrożonej republiki.

i

POLA NEGRI
która w ystąpi w  obrazie p. t.

„ G Ł O S  U L I C Y

Kino „Zagłoba"i
oomcbub© % ©

liN a jw ię k szy  s z la g ie r  sez o n u  z obecną tryumfstorką amerykańskich ekranów

s w  POLA NEGRI = 2 *
która w ystąpi w  obrazie p. t.

y y

W strząsający dram at erotyczny w 7-miu nastrojow ych częściach Film pew yższy został wykonany w  P o l­
sce, jako pożegnalny przed wyjazdem  Poii Negri do Ameryki. P ierw szy film, który wykracza już z do­
tychczasowych ram kinem atograficznych i przem aw ia do nas tak silnie jak żywe słowo. Obraz przedsta­

w ia jakoby żywcem wj czarowaną ze sztychów Gararniego wizję Starego Paryża z pół XIX wieku. 
UWAGA: Początek seansów  w dni powsz. I o 5 J/„  II o 7 1/,, III o 9,/«, w  niedzielę i św ięta od godz. 3*/,.

Pogoda na  dzid.
Zachmurzenie zmienne, chłod­

niej, wiatry południowe.

G i e ł d a .
Yvarszawa 6 listopada. 

Funty —  7.850.000.
Dolary —  1.762.000.
Franki szwajc. — 316 000. 
Franki franc. — 101.000.
Liry włoskie — --------
Korony czes. — 51.650. 
Korony au s t — 23.6/io 
Bony złote —  232.500.

l i  Baczność!
II
II

W NO C P O Ś L U B N Ą  Baczność!
9 9 9 ,

Gimnastyka lecznicza. 
G imnastyka w kom ple tach  

dla dzieci.
Masaż leczniczy 

i kosmetyczny.
r A. D u s z y ś s k a ,  §

S O S N O W I E C ,  
M A Ł A C H O W S K I E G O  4.

"IT.

» i = :

ek

Samodzielny

R e k l a m a  
jest dźwignią handlu!

KORESPONDENT,
z dłuższą praktyką w przedsię­
biorstwach przemysłowo-handlo­
wych poszukuje p o s a d y  bu­

chaltera lub m agazyniera. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Sar 

modzielny" do adm. „Iskry“.
1560

I I Kino „SFINKS" 0j s-go do s go napada Kino „SFINKS" l i
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TYLKO 4 DNU # DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE! ?

18 MIĘDZY OGNIEM I WODĄ“ j j
sensacja  w  6 częściach  w roli głów nej ELMO LINCOLN. •  *

I i
I I
i i

l i y y

BACZNOŚCI

11
U

5)

Od 9 -go do 11-go

U w r ó t  p i e k ł a "
w  roli g łó w n ej ELMO LINCOLN.

BACZNOŚCI

IJ

ych . ! 8 .

m m  uirte m M  m tm a

FABRYKA PASÓW SKÓRZANYCH TRANSMISYJNYCH

Z. P R E I B I S Z  i S - k a  z ogr. odp.
d aw n iej W . PREIBISZ, GOOÓLSKI i S -ka

rok założenia 1903.
I U 5 I I I 1 ,  Sztolni 1l  l  * %  Tsl. 111-61, l ir . Ulmr.: J U T  WARSZAWA".

I
P oleca ze składu 1 na zam ów ienia pasy skóczane: pojedyncze po­

dw ójne, potrójne, do dynam o-m aszyn, w inklow e itpT, od najw ęższych do 
najszerszych. Oferty na żądanie. W ykonanie szybkie i staranne. 1428-8 i

CIEPŁA 4.
O to jedyny adres, gdzie  

tm ożna kupić tanio: jesionki, 
garnitury i spodn ie

w ró żn y ch  gatunkach .
CE

I

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim tyra, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam 

zwłokom

ś. p. Kazimierza Wciślińskiego
a w szczególności W ielebnemu Duchowieństwu parafji Dąbrowa, 
tym którzy na w łasnych barkach ponieśli drogie nam zwłoki na 

m iejsce w iecznego spoczynku, kolegom zmariego, przyjaciołom 
i znajom ym składa serdeczne „Bóg zapłać"

1547 RODZINA.

G A Z E T A
BANKOWA

•>

DWUTYGODNIK EKONOMICZNY

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
św ieższe wiadom ości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­

łek Akcyjnych w Polsce. 572

Kwartalna prenumerata

6 złp.
Adres W ydaw nictw a:

LWÓW, P o d w a l e  3.

m iażdżyć, taki dziwny lęk opa- 
nowywa cię. Widać zęby czarne, 
błyszczące, to tępe, to ostre jak 
szpilki; to znowu żądła I łby ma­
szyn. co na cię zieją kłębami 
pary.

Pomiędzy Hutą Bankową a o- 
statnią częścią Dąbrowy tak zw. 
„pod Będzinem" albo właściwiej 
nie noszącej żadnej nazwy, leży 
dość szeroki przedział.

Po jego pochy.ej płaszczyźnie 
zstępuje szereg domków, a wy­
soko wzniesiona kolejka szynowa 
z zakładów Huty Bankowej pro­
wadzi do kopalni węgla „Ksa-
wer>“ * j  • i •Ostatnia ta dzielnica, łącząca 
się z granicą miasta Będzina o- 
bejmuje dwie wielkie huty ęyn„ 
kowe, muflarnię, magazyn cynku, 
budynek maszynowy i inne ko­
palniane objekty.

Tak samo jak i na kopalni 
Recien tak i tutaj widać dół głę- 
ooki, podłużny, jakby wąwóz ska­
listy półkolem się zatoczył. Za 
tym wąwozem widnieje zdała ko- 
lonja Ksawery, pałacyk Szadkow­
skiego z małym dzikim ogrodem, 
oraz gmach maszyny kopalnianej, 
który w roku 1868 ukończony.

piękny, wysoki z olbrzymim ko­
minem, służący za pomieszczenie 
dwuch maszyn, wodociągowej i 
dobywającej węgiel.

Za hutami cynku na północ 
wznoszą się wysokie góry tak 
zwanej „rajmówki".

Kopalnia Reden od roku 1816 
do 1826 była pod zarządem Dy­
rekcji głównej w Kielcach.

Od roku zaś 1826 do 1833 
zarządzał wydział górnictwa kra­
jowego przy komisji rządowej 
skarbu, od 1833 roku do 1842 
była pod administracją Banku 
Polskiego, poczem przeszła pod 
zarząd wydziału górnictwa.

Kopalnia Reden czynna była 
tylko od roku 1865, w którym to 
roku wybuchł masowy pożar i 
zatopiona zostąła na czas dłuż­
szy.

W 1816 roku powstała tu pier­
wsza huta cynkowa w^Dąbrowie 
a rozwój Dąbrowy postępował w 
tak szybkim tempie, że już w r. 
1824 było ich cztery. Na terenie 
dzisiejszej kopalni „Ksawery", któ­
ra nazwę otrzymała od inneiua 
księcia Lubeckiego, rozpoczęto 
roboty w 1825 roku.

W 1890 roku osada Dąbrowa

Górnicza posiadała ludności 
. 15,971 i domów 853.

Z chwilą powstania szeregu 
kolonji dawało się odczuć brak 
obszerniejszego miejsca modli­
twy mieszkańcom stałym Dą­
browy.

Ówczesna kaplica pod wezwa­
niem św. Aleksandra nie wystar­
czała ówczesnej liczbie miesz­
kańców, których liczono około 
3,500.

To też urzędnicy górniczy i ro­
botnicy, pracujący w tutejszych 
kopalniach i fabrykach z chęcią 
opodatkowali się od pobieranej 
płacy, a rząd wypłacił r.a wybu­
dowanie nowego kościoła 6,840 
rubli.

Kiedy złożona sum a pieniędzy 
okazała się wystarczającą na roz­
poczęcie przedwstępnych róbót 
projektowanego kościoła, ówcze­
sny ks. dziekan Leopold Dobrzań­
ski, administrator parafji Będzin, 
w asystenci! kilkunastu ducho­
wnych i licznie zebranych rnie 
sz^ańców w dniu 29 lipca 1875 
roku d o p e łn i ł aktu p o św ię c e n ia  
i założenia • kamienia węgielnego 
w sp o m n ia n e g o  K ościoła.

W dwa lata według planu i

pod kierumuem budowniczego 
górnictwa Juljana Polcera budo­
wa nowego kościoła ukończoną 
zostałi, a pierwsze nabożeństwo 
odprawiono w dzień patronki 
górników św. Barbary dnia 4 gru­
dnia 1877 r.

Kościół ten chociaż jest nie­
dawno wybudowany, jest on jed­
nak ozdobą całej okolicy i za­
sługuje na zwiedzenie i szczegó­
łowe obejrzenie. Zbudowany jest 
z czerwonej cegły ^  stylu go­
tyckim, z dwiema frontowymi 
wieżami w centrum miasta mię­
dzy wymienionymi kolonjami.

Nieotynkótoane ściany jego i 
zachowanie w stylu odrębnej 
cechy średniowiecznych świątyń 
gotyckich w kraju, a zwłaszcza 
użycie do budowy zamiast trady­
cyjnego kamienia lub drzewa, — 
cegły i umocowanie szkarpami, 
dodaje nam pewnego uroku i 
zdała już wzrok nęci przechodnia 
ku sobie.

Wnętrze jego zdobią trzy ołta­
rze w stylu również gotyckim, 
przystosowane do całości, w wiel­
kim zaś ołtarzu godnym widze­
nia jest obraz Chrystusa na krzy­
żu. który na wystawie obrazów

w Paryżu budził powszechne za­
interesowanie i podziw.

Dzieło to jest tworem francu­
skiego ąrtysty-malarza Dantanta, 
a zakupił je za 4000 franków i 
złożył w ofierze kościołowi p. 
Strzelecki.

Ponadto wyżej wymieniony 
złożył w darze piękną kopję obra­
zu Matki Boskiej Kodeńskiej, któ­
rą umieszczono w jednym ż bo- 
cżnych ołtarzy kościoła.

Obecny wygląd Dąbrowy* 
jako miasta wiele pozostawia do 
życzenia według wymagań no­
woczesnej techniki gospodarki 
miejskiej lecz jako młode, nie­
dawno powstałe miasto, prow a­
dzące gospodarkę w warunkach 
niezmiernie ciężkich, a w dodat­
ku przez op eszałość ojców m ia­
sta (radnych) nie możemy wy­
magać więcej nadto, co jest obe­
cnie.

Z. Rembowski.

»{•
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■Wobec ogłoszenia w Nr. 248 „lskry“ stwierdzam:
1) pozostaję nadal właścicielem */, części kopalni 

I „ L e s z e k * * ;

2) nic mi nie wiadomo, jako członkowi Zarządu k o ­
palni o-uchwale Zarządu, w y m a g a n e j  § 7 Spółki, o d w o łu jące j  
mą plenipotencję.

Wspólników H. Prywera i L. Beitnera robię jedynie odpo­
wiedzialnymi za skutki ich ogłoszenia.

1530 E. FRYCZKOWSK1.

OGŁOSZENIE.
131. „Biuro techniczne W. Filipczyński i K. Grabowski* s-ka 

z ograniczoną odpowiedzialnością z siedzibą w Sosnowcu, S-ka ma 
na celu produkcję wyrobów ceramicznych, handel tymi wyrobami 
oraz innemi materjalami budowlanymi. Działalność swą spółka 
rozpoczęła w r. 1923. Wspólnicy: 1. Wiktor Filipczyński, Sosno­
wiec, W iejska 8, 2. Karol Nikodem Grabowski, Warszawa, Hoża 50. 
Kapitał zakładowy wynosi mk. 5 miijonów i dzieli się na 100 udzia­
łów po 50 tys. każdy udział. Każdy wspólnik posiada po 50 udzia­
łów. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Do bezpośredniego za­
rządzania interesami spółki został wybrany dyrektor zarządca w oso­
bie Wiktora Filipczyńskiego, który jest władny wykonywać wszelkie 
czynności z zarządem i prowadzeniem przedsiębiorstwa związane 
z wyjątkiem tych, które należą do kompetencji ogólnego zebrania 
wspólników. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki * 
zeznany został dn. 5 lutego 1923 r. przed notarjuszen^ Jasińskim w 
Sosnowcu za nr. 313 na iat pięć z automatycznem przedłużaniem 
na następne trzechletnie okresy.

132. „Dom handlowy" „MerkuropaJ" spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością z siedzibą w Będzinie, ul. Modrzejowska 86 .' 
Spółka ma na celu handel wszeikiemi towarami i rozpoczęła dzia­
łalność dn. 17 stycznia 1923 r. Wspólnicy: 1. Abram Icek Feder, 
Dąbrowa, ul. Kościuszki 7, 2. Dawid Feder, Będzin, Nodrzejowska 
86, 4. Matys Janas Feder Będzin, Małachowsk ego nr. 11. Kapitał 
zakładowy yynosi mk. 4 miljony i dzieli się na 40 udziatów po 
100 tys. mk udział. Każdy wspólnik posiada po. 10 udziałów. K a­
pitał całkowicie wpłacony. Zarząd interesami spółki należy do wszyst­
kich wspólników. Każdy wspólnik ma prawo odbierać dla spółki 
wszelką korespondencję, przesyłki, towary oraz podpisywać bieżącą 
korespondencję, rachunki, pokwitowania. Weksle, żyra i wszelkie zo 
bowiązania, jak również akty i pełnomocnictwa winny być podpisy­
wane przez Abrama Icka Federa Jub Matysa Janasa Federa pod 
stemplem firmy. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został dn. 17 stycznia 1923 r. u notarjusza Szrettera 
w Będzinie za  nr. 167 na czas nieokreślony.

133. „Metal— Zakłady Przemysłowe —  Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością z siedzibą w Sosnowcu, ul. 3-go Maja Nr. 13. 
Działalność swą spółka rozpoczęła dnia 5 lutego 1923 r. Wspólnicy:
1) Hipolit Siemiradzki, Sosnowiec. Małachowskiego Nr. 3. 2) Stefan 
Łukowski, kopalnia Czeladź., 3) Eugenjusz Michałowski. Sosnowiec, 
Piłsudskiego 55. 4) Władysław Koneczny, kopalnia Czeladź. 5) Au­
gustyn Klatt, Sosnowiec, Piłsudskiego 52. 6) Marjan Woysław, So­
snowiec, 3-go Maja Nr. 13. 7) Franciszek Trzciński, Sosnowiec, 3-go 
Maja Nr. 13. 8) Bolesław Janczewski, Warszawa, Wiejska 15. 3) S te­
fan Urbanowicz, W arszawa ul. Służewska 7. Kapitał zakładowy wy­
nosi mk. 4 miljony i dzieli się na 160 udziałów po 25 tys. marek 
udział. Siemiradzki posiada 25 udziałów, Łukowski 25 udz., Micha­
łowski 11 udz., Koneczny 18 udz., Klatt 17 udz., Woysław 11 udz., 
Janczewski 16 udz., Trzciński 23 udz., Urbanowicz 14 ud;.. Kapitał 
zakładowy całkowicie wpłacony. Zarząa stanowią: Hipolit Siemi­
radzki, Eugenjusz Michałowski, Franciszek Trzciński i Stefan Urba­
nowicz. Weksle, przekazy, czeki i tnne zobowiązania pieniężne, umo­
wy, kontrakty, prokury i plenipotencje winny być podpisywane przez 
dwuch członków zarządu. Każdy członek zarządu ma prawo sam o­
dzielnie podpisywać bież. korespondencję, inkasować należności, wy­
stawiać rachunki i Ł p. Spółka z  ograniczoną odpowiedz. Akt spółki 
zeznany został dnia 5. ii 1923 r. przed notarjuszemjasińskiin w Sos­
nowcu za Nr. R. 310 na czas nieograniczony. Zmiany nastąpiły na 
mocy aktu, zeznanego przed tymże notarjuszem, dnia 21 lutego 1923 
r. za Nr. R. 469.

134. Bank Przemysłowców T-w a Akcyjne w Poznanil, od­
dział w Zawierciu, 3-go Maja Nr. 21. Towarzystwo ma na celu 
przejęcie nabycie i dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa bankowego 
Banku Przemysłowców Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Poznaniu. Kapitał zakładowy mk. 200 miijonów. Na czele spółki 
stoi zarząd, zakres kompetencji którego został określony w rejestrze*' 
firmy głównej. Dyrektorem oddziału zawierckiego jest Hugo Szen- 
kier, zastępcą dyrektora Wiktor Reinscb. Udzielono prokury Hen­
rykowi Serwichowi i Wladysiatiłpwi Mysiorowi. Towarzystwo Ak­
cyjne. Statut zatwierdzony an. 6 października 1920 r. Do zastępo­
wania towaizystwa uprawnieni są dwaj członkowie zarządu, lub 
dwaj zatępcy, albo jeden członek zarządu lub zastępca i prokurent, 
lub też dwaj prokurencji łącznie.

135. Spółka przemysłowa „D ąb“ w Dąbrowie Górniczej — 
spółka z ograniczoną odpowiedziałnością. — Celem przedsiębior­
stwa jest *wy rób cegły, dachówek 1 innych artykułów ceramicznych. 
Działalność swą spółka rozpoczęła dnia 16. X. 1922 r. Wspól­
nicy: 1) Jan Piotrowski, Dąbrowa, Uimana Nr. 12, \2) Antoni 
Kocot, Dąbrowa, Sobieskiego Nr. 1. Kapitał zakładowy wynosi mk. 
2,100,000 i dzieli się na 21 udziałów po 100 tys. mk. każdy. Kocot 
ma 11 udziałów, Piotrowski 10 udziałów. Kapitał zakładowy cał­
kowicie wpłacony. Zarząd interesami spółki należy do obydwóch 
wspólników. Weksle przekazy, pieniężne zobowiązania, pełnomoc- 
twa, wszelkie umowy również czeki, na zasadzie których będą pod­
noszone z banków i towarzystw kredytowybh pieniądze — winny 
być podpisywane przez obydwóch wspólników. Podpisywać bieżą­
cą korespondencję, otrzymywać z poczty listy zwyczajne, polecone, 
pieniężne, przesyłki i p rzeka^  ma prawo każdy wspólnik samo­
dzielnie. Spółka z ograniczoną odpowiedziałnością. Akt spółki

zeznany został dnia 16. X 1922 r. przed not. Cichońskim za 
nr. 1610 Zmiany nastąpiły na mocy aktu zeznanego przed tym­
że notariuszem dnia 6 marca 1923 r. za nr. 577. Czas trwania nie­
ograniczony.

136 Bank dla Hundlu i Przemysłu w Warszawie, spółka ak­
cyjna, oadział w Sosnowcu, 3-go Maja Nr. 10. Kapitł zakładowy 
wynosi marek 172,800,000 i dzieli się na 320,000 akcji, całkowicie 
wpłaconych. Na czele spółki stoi zarząd, zakres "kompetencji które­
go został określony w rejestrze firmy głównej. Oddziałem Sosno­
wieckim zarządza Michał Pachia. Za oddziały i agentur,' wym aga­
ne są łączne podnisy pod stemplem firmy 2-ch osób, należących 
do poszczególnych oddziałów i agentur. Spółka Akcyjna. Statut 
jej został zatwierdzony ukazem cesarskim w dniu 29. X. 1909 r. 
Częściowa zaś zmiana tegoż zatwierdzona została przez ministra 
finansów w dn. 28 stycznia 1913 r. Obecnie obowiązującym jest 
statut, zatwierdzony przez ministrów przemysłu i handlu oraz skar­
bu, opublikowany w Nr. 5 Monitora Polskiego z dn. 7 stycznia 
1922 r. d. c. n.

OGŁOSZENIE.
Na zasadzie art. 68 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r., o 

tymczasowym ureąulowaniu finansów miejskich (Dz. U. R. P. Nr. 
94, poz. 747), rozpbrządzenia Ministra Skarbu z dnia 15 września 
r.b. (D.U.R.P. Nr. 93, poz. 744), oraz wyjaśnienia Województwa 
Kieleckiego z dn. 29 października Nr. 3566/I/1V,

Magistrat m. Sosnowca podwyższy! po­
bierane dotychczas podatki od ładun­
ków kolejowych 4,8 razy, czyli do na­

stępującej wysokości:
a) od przesyłek zwyczatnych, jak i pospiesznych mk. 6000  

(sześć tysięcy marek) za każde 100 kg. wagi brutto; o- 
płatę oblicza się przy droonych przesyłkach od każdych 
10 kg., przyczem njppełne dziesiątki liczy się za pełne, 
przy ładunkach pół i całowagonowych zaczęte 100 kg. 
liczy się za 100 kg.

b) od przewożonych artykułów budowlanych, ja to  to: cegły, 
wapna, cementu, piasku, kamieni, żwiru i zuzli opłata 
wynosi mk. 1,800 (tysiąc osiemset marek) za każde 100 
kg. wagi brutto;

• c) od przesyłek jednostkowych zwyczajnych i pospiesznych, 
za które opłata przewozowa nie oblicza się według wagi:

1) za konie i bydło rosie mk. 22 400 (dwadzieścia dwa 
tysiące czterysta marek),

2) za wszelkie inne zwierzęta m k. 9.600 (dziewięć ty­
sięcy sześćset m a r ek ) od sz tu k i.

Powyższe opłaty obowiązują od dnia 5 listopada 1923 r.

• p r e z y d e n t  

(—) A. MICHAEL.1553

Sosnowiec, dnia 5-X-1923 roku.

PRACOWNIA KUSM1ERSKA
IS w y k o n y w a  w s z e lk ie  ro b o ty  w  z a k r e s  k u śm ie r s tw a  w c h o d z ą c e .

Futra m ęskie i dam skie, żakiety karakułowe i fok ow e, sza le  lisy, 
8 0  w szelk ie  kołnierze i m ufki,podiug najnow szej m ody,czapki fuirza- 

ne i w szelk ie  reperacje przeróbek uskutecznia s ię  szybkoistarannie.

M. R O Z E N T A L  !564_4
83 Sosnowiec, ul. Modrzejowska 8, w podwOrzo, ?iarter.SI
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liroime ogłoszenia.
Do sprzedania aparat do zbierania  

kurzu. Kańska 16 m leczarnia.
1539-2

Kupno i sprzedaż.
3000 mk. za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 3000 mk.za wyraz.

C k rzyn ie , po towarze sta le kupuje.
Pełka ul. D ługa 1. 22 . 1270-5

r^ ęb y  sztuczne n aw et połam ane, z ło -  
"  to, platynę kupuję po najw yższych  
cenach. Roman, Sosn ow iec  M odrze­
jow ska 5 1455

Okazyjnie do sprzedania przyczepka  
sam ochodow a 4-ro kołow a, n o ­

śn o ść  4 tcnny. Obejrzeć m ożna. W iej­
ska 21 p. Gruszka. 1514-2
O  przed;-m ogród wraz z  materjałem  

budow lanym , W iadom ość Modrzę 
jów  ul. D ąbrow ska 18 sklep. 1526-7 
C p rzed a m  transformator w ysokona- 
O  p ięciow y 75 K.V.A. 600/220 w o l-  
tow , 1 m aszyna do izolow ania dru­
tów , dużą wiertarkę ścienną do na­
pędu m echanicznego, 1 kontroler do  
motoru prąi)u sta łego , 10 Km. 220 w o l­
tów , 1 p iec  żelazny (suszarnia), kilka­
d ziesią t różnych m odeli drewnianych  
na przerookę. btal m atrycowow ą. Wia­
dom ość  Sosnow iec, ul. W iejska 8 . U p. 
/ “ito m a n a  kozetka, łóżko dziecinne, 
v  szata kredens um ywalka oraz ro­
wer m ęski sprzedani. Tow arow a 9, 
m. $. 1550 - 1

P otrzebna panna lub freblanka do 
dzieci. N ow a 18 1 p. 1546-1

Zakłady przem ysłow e „Strzem ieszy­
ce* w  Strzem ieszyc ic h  st. kol. 

W. W. przyjmą I druciaiza - grob- 
żugiera i 1 w erkzejgow ego do gw o -  
źddarek . Zwracać s ię  p isem nie z aą -  

j la n  era przeszłej pracy, w ieku i w f -  
®magań. 1555-2

p o s z u k u ję  nauczyciela języka angiel- 
4 sk iego. Oferty do adm . „Iskry" 
pod „Angielski" 1559-1

Potrzebny buchalter -  b ilansista, od  
zaraz na godziny poobiednie. Zgła­

szać s ię : St. M aleszew ski i ska. S o ­
sn ow iec , P iłsu dsk iego  4. 1533-2

L o k a l e .
3000 mk. za wyraz.

Poszukuję pokoju w  okolicach Sta­
rego Sosnow ca. Z apłacić m ogę  

lekcjam i, w ęg lem  lub pieniędzm i. „1- 
skra" M. T . •  1540-1

R ó ż n e .
3000 mk. za wyraz.

2^ a g in ą ł numer od w ozu 537. 1467-1

Posiadam  gotów kę i lokal na urzą­
dzenie restauracji lub składu w ó ­

dek. poszukuje osob y  z odpow iednią  
koncesją W iadom ość w  „Iskrze“1516-1

Inżynier-budow niczy wykonuje w sze l  
kie projekty budow lane, oraz tech ­

niczny nadzór. Inż. Szw arc, Będzin, 
Kołłątaja 3 4 . 1536-2

K raw cow a przyjmie do roboty ko- 
stjumy, suknie i p łaszcze. Ceny 

przystępne. W ykończenie solidne P o ­
goń ul. W ielka 15 Skalska. 1628-1 
r P ek a  z papieram i adw okata Rodzy- 
A na (Będzin Kołłątaja) zginęła  

6 X 1 na st. so sn o w ie c . Z wrócić za 
nagtodą miljon marek. 1543-1

Zgubione dokum enty.
2U00 mk. za wyraz.

P<tbryka A. Matthei w Sosnow cu ul.
*  M ałachow skiego 11 potrzebuje  
zdolnych ślusarzy armaturowych i 
sp ecja listę  do reperacji inżektorów.

1477-1

Potrzebna siużąca do zarządu g o ­
spodarstw em  dornow em . z g ło s z e ­

nia Zając ul. S ienkiew icza, dom  d-ra. 
Starkiew icz, Dąbrowa Gór. 1487-1

Technik-konstruktor dobry rysownik  
dośw iadczony, z dłuższą praktyką 

potrzebny od zaraz do tow . akc. M i- 
jaczow skich  odlewni, stali i zakładów  
m echanicznych „Bracia Bauerer.z" 
w  M ijaczow ie, poczta M yszków.1519-2

J edna z w iększych fabryk w  Zagłę­
biu D ąbrc^w sk  m poszukuje rutyno­

w an ego  m ajs-‘ a-m eehanika do ruchu 
fabrycznego. Oferty wraz z odpisam i 
św iad ectw  o iaz  życiorysem  należy  
kierow ać do adm . „Iskry" pod „Maj- 
ster-m echanik". 1542-3
Inżyn ier-budow niczy z prawam i pod-
*  pisu pro |estów  i prowadzenia ro­
b ó t budow lanym , posiadający obszer­
ny lokal na biuro w Będzin e. p o szu  
kuje sp ó lm k a  ula p o w ię k sz e n ia  biura, 
bzwarc, B ę d z in , Kołłątaja 3*. 1535-3

jPkyiw eltow i P aw łow i skradziono pa- 
A-A pjery w ojskow e wydane przez 
PKO Ostrów. 1453-1

Rad oszow i W ładysław ow i sk rad zio­
no portfel i książeczkę w ojskow ą  

w ydaną przez 62 p. p. którą unie­
w ażnia się . 1460-1

Z aińorow ski Edward zgubił kartę 
tym czasow ej dem obilizacji, w y ­

daną przez PKU Będzin. 1470-1

J akob Rusek zgubił dow ód osob isty  
wydany przez gm. Pucząb. 1474-1 

» jj-Jerek Franciszek zgubił dokum ent 
A-' w ojskow y w ydany przez P K U  
B ędzin  Łaskaw y znalazca zw róci do  
adm. „Iskra" Dąbrow a. 1484-1

Gruszka Balbina 2gubiła d ow cd  o-  
sob isty  z totogratją, w ydany przez 

gm. Szczycę, pow . M iecnow . 1503-1

Lis  M aijan zgubił tym czasow y do­
w ód o so b is ty , w ydany przez m a­

gistrat m. Bęuzina. 1532-2

Edward Wucki zgubił legitym ację
wydaną przez M agistrat u .  ó o sn o -  

w ca. 1631-2
C jobas Jan zgubił książeczkę w ojsko- 

wą 1 kartę zw oln ien ia  wydane  
przez PKU B ędzin kw it na w ęgiel 
z kop. P iaski 1 książeczkę kasy cho- 
lyct* 1024-2
O a r y ź  józef zgubił 2  metryki i za 
A> św iad czen ie  przyjazdu z  Rosji.

1523-2

P iotr Prasałek zgubił książeczkę  
w ojskow ą w ydaną przez P  X U 

Będzin. 1537-3
t^ a w e le c  Stanisław  zgubił książkę  
A kasy chorych wydaną przez kop. 

y  „Paryż". 14B6 ‘
L>rouisiaw Cyzmer zgubił książkę kar- 

oidow ą w ydaną przez kop. „Hr. 
Kenara". / 1538-1

J an Grzyb zgubił książkę kasy cho­
rych wydaną przez kop. „Grjon" w 

K iw ce. 1544-3
T ’riraczyńskiemu W ładysław ow i skra- 

dziono portfel zaw ierający do- 
w od osob isty  kolejow y, tym czasowy 
dow oa osob isty  wydany przez mag. 
m. so sn o w c a  1 książeczkę instruk 
cyjną. 1545-3
Lr ow alskietnu Stefanow i skradzio- 

no portfel z kartą odroczenia w y- 
uaną przez PKU so sn o w iec . 1558 3

b  ze w czy k stau iław  zguoił k siążecz­
kę kasy cnorych 111 4555 wydaną  

przez kopainie „rcoizeiew ". 1563 3

W icjota Piotr zfcuou książkę kasy  
chorych w ydaną przez kop. „P a­

ryż" . 1551-1
/y io t y l  M ichał zgubił książeczkę woj 

A akow ą wydaną prżez p \ U .  Go­
styń zaśw iadczen ia  lekarskie wydane  
przez lekaiza  w urzeczu  oraz portlei 
z rożnym i uokum entaini U czciw y z n a ­
lazca raczy zw rocie za  w ynagrodze­
niem  „Iskra* U ąorow a. taay 3

W ąsie l franci z e t  zgubił książkę  
w ojskow ą wyaau., przez k o m i­

s ję  kontrolną w Uąoruw ie. Łaskawy  
znalazca raczy zw rócić  do „iskry" 
Uąorow a. 1549-3
s ..łk g iń śk i S tefan  zgubił kartę z w o i-  

u.em a wydaną przez r-icU 8 0 - 
sn ow iec . 154a-3

Redaktor W. MonsioeskL Wydawca: Akc . T-wo Drukarskie 1 .Yyda/y aicże „ \u rjec  L acao ia i"  i .  A, Dijoliastfa 1
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NASZE SPRAWY.
GŁOS NA CZASIE.

Sosnowiec, 7 listopada.
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Pośród ogólnego przygnębienia 
i trudności codziennego życia co­
raz bardziej zapom inam y o tych, 
którzy są  „przyszłością narodu , o 
młodzieży, jej życiu, celach, dą­
żeniach. Nie mówię tu już o m ło­
dzieży szkolnej, gdyż w obec niej 
część zadań wychow aw czych speł­
nia nauczycielstwo. C hodzi mi o 
te jednostki, n iejednokrotnie naj­
więcej warte, bo nie chcące gi­
nąć w szarudze codzienności i 
sam orzutnie zrzeszające się w 
celu „kucia lepszego ju tra "— któ ­
rych jednak  wysiłki w obec prze­
ważnie obojętnej, a  często, nie­
stety, nieprzychylnej naw et p o ­
staw y społeczeństw a, idą  na 
marne... Mam tu na myśli zrze­
szenia m łodzieży wogóle, a w 
pierw szym  rzędzie harcerstw o!

Pow szechna niem al ignorancja 
jego szczytnych zasad i celów, 
pom ijając już metody pracy, jest 
w prost bezprzykładnem  św iade­
ctwem ubóstw a m oralnego i na­
rodow ego, jakie w ystaw ia sobie 
nasze społeczeństw o w obec tych 
m łodych i w obec zagranicy.

W  najbliższych dniach miej­
scow e harcerstw o żeńskie obcho­
dzi „św ięto drużyn żeńskich".

Kto choć raz przyjrzał się bli­
żej tym bojow niczkom  lepszej 
doli, ich żm udnej pracy nad prze­
ciw działaniem  skarleniu ciała i 
ducha, ich wzniosłym  wysiłkom 
nad rzeźbą w łasnego charakteru, 
ich szarpanie z niezrozum iałem i 
d la  człow ieka zachodu zaporam i

w zdobyw aniu  możności jakiej 
takiej zbiorowej w egetacji, ten 
zapew ne duszą od nich nie od­
stanie, w szędzie pom oc nieść im 
będzie, a rów nocześnie odczuje 
głęboki żal do tej olbrzymiej 
w iększości społeczeństw a, która 
w yrzucając codziennie krocie na 
w łasne przyjem ności, nie znaj­
duje u siebie g rosza na poparcie 
pracy odrodzeniow ej, ani naw et 
chęci dan ia  jej choćby m oralne­
go poparcia

1 przeczucie mi mówi że w 
chwili, gdy m łode harcerki ślu ­
bow ać będą służbę ojczyźnie, w  
chwili, gdy staną  do pokazu swych 
zdobyczy, pustka je tylko otoczy, 
a „syci" bawić się będą w „za­
ciszach" i „w arszaw skich"...

Ale stać się może, że gdy to 
społeczeństw o zwróć! się z ape­
lem do m łodzieży— młodzieży już 
nie stanie, bo i tam  gangrena 
społeczna powoli się szerzy, sze­
regi z dnia na dzień topnieją!

Obym  się mylił, oby przynaj­
mniej nasza pracująca inteligencja 
pokazała, że nic jej nie łączy z 
psychiką paskarstw a, oby słow a 
moje słow am i zostały, a czyn im 
zaprzeczył!

Najbliższe dni pokażą, czy tli 
w  nas jeszcze skra sumienia...

Nadchodzi święto harcerskich 
drużyn!

S ta r s z y  h a r c e r z .
P. S. Święto w niedzielę i p o ­

niedziałek, dn. 11 i 12 b. m.

Charakterystyczna
uchwała kupców.

Nigdy jeszcze w . Polsce n ie­
podległej nie szalała drożyzna 
tak, jak obecnie, nigdy jeszcze 
niedostatek tak nie dał się lud­
ności we znaki, jak  od kilku 
miesięcy, ale teź nigdy jak w 
dniach ostatnich, nie było tak ie­
go nastroju w  najszerszych m a­
sach  społeczeństw a, nastroju, po­
zw alającego patrzeć z w iarą w 
lepszą przyszłość.

T o  nic, że tu i owdzie w ybu­
chają  strajki, to nic, że grożą

Sosnow iec, 7 listopada.

naw et strajkiem  pow szechnym , to 
nic, że ten i ów m ówca w ieco­
wy, pieniąc się w sztucznem  o- 
burzeniu, obrzuca błotem rząd, 
to nic wreszcie, że ten i ów, a 
może naw et duża część spo łe­
czeństw a wyraża głośno swe nie­
zadow olenie z obecnego stanu 
rzeczy. T o  nic, pow tarzam y, bo 
są to tylko objaw y zewnętrzne, 
w  głębi zaś duszy coraz bardziej 
konkretne formy przybiera p rze­
konanie, że przeżyw am y okres

392.

Około dziesiątej strażnik drgnął 
nagle  i zerwał się z krzesła.

Posłyszał lekki odgłos kroków 
w  alei, przytykającej do jego 
m ieszkania. W ychylił się po za 
okno, badając.

Postać jakaś, ukazaw szy się 
m iędzy drzewam i, przystanęła.

—  O tw órz drzwi... —  dobiegł 
głos przyciszony.

—  Otwarte... m ożesz wejść... 
—  odpow iedział strażnik.

D esvignes, gdyż to był on, 
przebyw szy kilka schodków , wio­
dących h| i  pawilonu, w szedł do 
izby.

—  Przybyw asz dla udzielenia 
mi ostatecznych poleceń? —  za­
pytał ów pseudo M ichał Bordier, 
w którym czytelnicy poznali za­
pew ne Trilbego.

—  Tak.
—  Słucham  więc.
—  Krótko ci powiem. Masz 

czuw ać pilnie nad panną Verrie- 
re i zakonnicą... w idzieć codzien­
nie, co r^b ią , gdzie chodzą.

—  Dobrze.
—  T rzeba ci obok tego zw ró­

cić baczność na furtkę, od któ­
rej klucz dał ci pan Verriere. 
Nikt bez tw ej w iadom ości nie 
pow inien przejść tą furtką. G dy­
by ktośkolw iekbądź w szedł tędy 
do parku, m asz mnie natychm iast 
o tern powiadomić.

—  Rozumiem.
—  Oto wszystko na teraz. 

Później dokom pletuję polecenia. 
Sprow adziłem  cię tu dla tego, 
ażeby cię m ieć pod ręką.

—  Rozkazuj... wszystko wy­
pełnię.

—  Dobranoc.
—  D obranoc, pryncypale.
T u  się rozeszli, D esvignes wró­

cił do zamku, strażnik udał się 
na spoczynek.

Nazajutrz około jedenastej za­
proszeni na śniadanie goście 
zjeżdżać się zaczęli, bądź to we 
własnych powozach, lub pow o­
zami Vernera, który takow e bezu­
stannie na stację posyiat.

Bankier w raz z córką przyjm o­
wali przybywających.

Desvignes stał nieco na ubo­
czu, oczekując powitania tych, 
którzy go znając, uważali go za 
główną podporę domu bankow e­
go Verriere i spółka.

przełom ow y i że nas krok tylko 
jeden  jeszcze dzieli od chwili 
zupełnego w yrw ania się z pasz­
czy dław iącej nas drożyzny.

I choćby kto nie w ierzył o- 
św iadczeniom  rządowym , robio­
nym w tym sensie, gdyby w sk a ­
zywał na fakty, które istotnie na 
oko przeczą temu twierdzeniu, że 
idziemy ku lepszemu, to w ystar­
czy, aby zajrzał w  głąb siebie, 
wystarczy, aby bliżej przypatrzył 
się społeczeństw u, a dopraw dy 
ślepy jest chyba, jeżeli nie d o ­
patrzy się tej radosnej pewności 
w  m asach, że nareszcie, płynąc 
po burzliwym  morzu, dopływ am y 
do portu.

O kres zniechęcenia, okres re­
zygnacji m inął bezpowrotnie. 
W szyscy dziś zdają sobie jasno 
spraw ę z tego, że przeżywam y 
przesilenie, copraw da bardzo cięż­
kie, ale przecież z nadzieją w y­
zdrow ienia.

T a  pew ność najbardziej zosta­
ła uw idoczniona w  tych, których 
przyw ykliśm y nazyw ać paska- 
rzami.

Od chwili w ybuchu wojny na 
skargi, że jest drożyzna, kupiec 
zwykle z mniej lub więcej złośli­
wym uśm iechem  odpow iadał, że 
będzie jeszcze drożej.

N araz dziś, dziw na rzecz, lu­
dzie ci w prost przestraszeni są  
cenami, które m ają zakom uniko­
w ać swoim  klijentom , są  onie­
śmieleni cyfrą, którą im m ają 
dyktow ać i widzą, że się dalej już 
posunąć niepodobna.

Jeszcze może to i owo zdroże­
je, jeszcze ten i ów kupiec za­
pom ni o sw ych obow iązkach o- 
byw atelskich i znajdzie się przed 
kratkam i sądowem i, ale te okrop­
ne w skutkach wyścigi w p o d ­
w yższaniu cen tracą już swój im­
pet i biorący w nich udział nie 
m ają już tej fantazji, co poprzed­
nio.

Coś się załamało może jesz­
cze nie na rynku, nie w skle­
pach, ale w  duszy społeczeń­
stwa.

Takie oto refleksje nasuw a u- 
chw ała kupców  trzodą chlew ną 
w  Sosnowcu. Kupcom tym znie­
siono ceny m aksym alne. M ówiąc 
naw iasem  skutek istnienia tych 
cen był taki, że nie mieliśmy od 
kilku dni m ięsa i tłuszczów, po- 
zaterr: do cen tych nie sto sow a­
no się przedcw szystkiem  na tar­
gowisku w M ysłowicach, które 
pod tym w zględem  są  m iarodaj­
ne i dla Sosnowca.

Z chwilą zniesienia cen m a ­
ksym alnych znaleźli się na ta r ­
gow isku kupcy, którzy w n iep o ­
ham ow anej chęci zdobycia w iel­
kiego zysku, żądali za trzodę

cen nadm iernych. Koledzy ich na­
tychm iast zwrócili na to uw agę 
i zażądali, aby sumy, w zięte p o ­
nad m aksym alną w artość trzody, 
zostały oddane klijentowi, co się 
też stało. M aksym alną cenę k ilo ­
gram a trzody żywej wagi, zgod­
nie z cenam i rynkowem i w ca­
lem  kraju, ustalono na 300,000 
mk. Z cyfrą tą  pogodziła się 
naw et przy okazji delegacja cen ­
nikowa.

O negdaj kupcy zebrali się na 
w spólną naradę i postanow ili, że 
kto z pośród handlujących zażą­
da w najbliższych dniach za ki­
logram  żywca więcej, niż 300 tys. 
m arek, tego w ybrany w  tym ce­
lu kom itet natychm iast odda w 
ręce policji. W skład tego kom i­
tetu weszli pp. Józef N iew iarow ­
ski, P io tr Otrębski, Adam D obro­
wolski i Kazimierz Kazoń. Na 
zastępców  w ybrano pp. T om asza 
W ojciechow skiego i Franciszka 
Liberskiego.

Kupcy najlepiej wiedzą, jakie 
ceny m ożna pobierać, by mieć 
zysk uczciwy, oni się sami na j­
lepiej skontrolują, o ile, oczyw is­
ta, w ybrany z pośród nich k o ­
mitet spełni dobrze swój obow ią­
zek i z całym wysiłkiem  woli 
nie dopuści do podbijan ia cen.

Jest to bodaj pierw sza próba 
oddania  w ręce kupców  zw al­
czania spekulacji i m ają oni te ­
raz okazję do przekonania spo­
łeczeństwa, że um ieją czuć na­
praw dę po obyw atelsku. Zbyt 
szczerze wyrażali się o tern, że 
raz nareszcie trzeba jakoś zaha­
mować w zrastającą drożyznę, 
zbyt szczerze szukali drogi w yj­
ścia ku lepszem u, aby im już 
dziś nie wierzyć.

Ten odruch, niespotykany do­
tąd  w handlu w ojennym  i pow o­
jennym, jest niejako wyrazem tej 
pewności, że krótki już dystans 
dzieli nas od upragnionego celu 
sanacji stosunków  w handlu. Jest. 
on wyrazem tego pragnienia, nur­
tującego całe społeczeństwa, że­
by jakoś możliwie spokojnie 
przetrw ać ten czas najcięższy, bo 
już lada chwila jaśniej się zrobi 
w Polsce i życie stanie się zno­
śniejsze.

Niechże i reszta kupiectw a sa­
ma poza policją i sądem  prze­
prow adza kontrolę w śród kole­
gów  jednej branży, niech i resz­
ta postaw i tw arde veto szaleją­
cej drożyźnie, a przy stosunko­
wo niewielkim wysiłku pozbędzie 
się tej często bardzo słusznej na­
zw y— paskarzy i spekulantów .

Z sali sądowej.
Kto zabił Woźniaka?

Zagrody dwóch braci W oźnia­
ków: Jana i Paw ła ze wsi Rze- 
plin, gm. Skała, znajdują się w 
pobliżu lasu dworskiego.

Stoją sobie w  lesie smukłe, 
białe brzózki, chyba nie po to, 
aby się na nie tylko patrzeć, ale, 
żeby napraw ić nimi stodołę, albo 
sporządzić coś potrzebnego w 
gospodarstw ie.

Nie nam yśla się chłop wiele, 
ale, podrapaw szy się po rozczo­
chranej czuprynie rusza z innymi 
do lasu ostrożnie, bo gajowy, jak 
złapie, zaraz odda złodzieja pod 
sąd.

Jakoś w  tę noc listopadow ą u- 
dało się grom adzie chłopów  rze- 
plińskich bez w ypadku wywieźć 
drzew o z lasu.

Bracia W oźniakowie, m ając 
blisko do lasu, trzy razy w  cią­
gu nocy zwozili furami drzewo 
na sw oje podwórka. Tow arzy­
szył im lokator Jana W oźniaka, 
W aryłkiewicz.

Tu należałoby postaw ić tysiąc 
kropek i znaków  zapytania, nie

wiadom o bowiem, jaki był prze­
bieg dram atu w noc listopadow ą, 
dość, że nad ranem  znaleziono 
Paw ła W oźniaka z przestrzeloną 
na wylot głową, leżącego na psiej 
budzie.
/  Jan W oźniak, b rat zam ordow a­
nego zeznał, że był w swojej 
stodole: — O jeden roz zrobił się 
strzoł!

W tej sam ej niemal chwili
w szedł do stodoły W aryłkiewicz, 
który dotąd piłował drzew o ra ­
zem z Paw łem :

—  Słuchejta Janie! Sedł Róg 
i strzelił koło chałupy Paw ła!

A Róg, gajowy, był postrachem  
chłopów, łasych na cudze dobro.

—  Ni mógetn ścierpieć, wy­
soki s ą d z ie —i wyleciołem ze s to ­
doły — zeznaje brat zabitego — i 
usłysołem jakby skom lenie i głos 
Roga: — Cicho! cicho!

W  tym samym czasie W arył­
kiewicz słyszał: —  O, panie!

Jan W oźniak wielu rzeczy nie 
w idział „ufetnie" i w ogóle ze­
znania świadków, mających do-

Zabójca E dm unda B eraud o- 
czekiw ał niecierpliw ie przybycia 
Jerzego de Nervey.

D ostrzegł go nareszcie, gdy 
wysiadłszy z powozu, w strząsany 
kaszlem, szedł do bankiera i je ­
go córki dla ich pow itania.

N astępnie w icehrabia, zbliży­
wszy się do Arnolda, odprow a­
dził go nieco na bok, m ówiąc 
zclcha:

—  Jak widzisz, mój kochany, 
dotrzym ałem  przyrzeczenia.

—  Liczyłem na to i z serca 
dziękuję.

—  Gotów  jestem  spełnić zo­
bowiązanie. Kiedyż to trzeba u- 
czynić?

—  D ziś wieczorem.
—  Wieczorem?... dobrze. Udzie­

lisz mi znak w danej, chwili.
—  Nie! W olę z tern w szystkiem  

zdać się na ciebie, sam odnajdź 
stosowną chwilę.

— Niech i tak będzie. Jest to 
spraw a inteligencji, w której ce­
luję.

—  Gdyby panna Verriere po ­
wątpiewała o prawdzie, staraj się 
ją przekonać.

— Przewidziałem ja to wszy­
stko naprzód, mój urugi, i zao­
patrzy.cm się w dziennik, w K t ó ­

rym zam ieszczono pom ienioną 
wiadom ość.

' X.
\

—  Zw róciłeś na wszystko pilną, 
jak widzę, uw agę —  rzekł Arnold 
z uśmiechem,

—  Tak.,, jestem  bacznym  w 
spraw ach tego rodzaju... —  od­
parł z zadow oleniem  w icehrabia 
—  Zobaczysz pan, jak zręcznie 
załatw ię ci to polecenie. Ale wy­
jeżdżam  we środę z Paryża.

—  T ak? dokądże?
—  Chcę przepędzić dni kilka 

w  Monaco, spróbow ać szczęścia 
w  ruletę. W czoraj mój adw okat 
otrzymał plenipotencję do p o d ­
niesienia m ego dziedzictw a po 
matce. Przyślę go jutro do w a­
szego biura dla uregulow ania 
rachunków  i odebrania kapitału.

— Jesteśmy na rozkazy. A w 
jakiż sposób załatw isz się pan 
z M elanją G authier? W eźmiesz ją 
z sobą  do M onaco?

—  Nigdy w świecie! nic ona 
nie wie o tej podróży i nie chcę, 
aby wiedziała. ]ak tyiico stanę w  
miejscu, napiszę do niej, oddaw szy 
list na pocztę gdzieś w okolicy 
aby nie domyśliła się gdzie je ­
stem i do mnie me przyjechała.

—  Nie obaw iasz się jej, w i­
cehrabio?

—  Ej! W szystko załatw ić m ożna 
z kobietam i, byle mieć nieco spry­
tu i taktu.

Przybyw ający goście przerwali 
rozm owę pom iędzy Arnoldem  i 
Nerveyem.

W szyscy zasiedli do stołu w 
południe, a po śniadaniu, które 
przeciągnęło się do trzeciej go­
dziny, dam y przechadzały się w 
parku, rozm aw iając z panną Ver­
riere.

M łode to dziew czę starało się 
siłą woli pokonać sm utek uciska­
jący jej duszę.

O biad miał się rozpocząć o 
siódm ej i przeciągnąć do późna 
wieczorem. Niektórzy z przyby­
łych przyjęli gościnne zaprosze­
nie na nocleg Verriera, inni po­
stanowili w racać ostatnim  pocią­
giem do Paryża. Co zaś do oko­
licznych ziemskich właścicieli, ci 
w szyscy mieli w łasne pow ozy do 
rozporządzenia.

c. d. n

.-f~
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Aieść, że zabójcą jest Jan Róg, 
są mętne i niejasne.

W pierwiastkowem śledztwie 
tlówni świadkowie twierdzili, że 
Pawia W oźniaka zabili pewnie 
5andyci,  później rzucano podej­
rzenie na kcgo innego aż wresz­
cie skończyło się na Rogu, któ­
remu nie w iadom o co zależałoby 
na zamordowaniu Woźniaka.

Sąd okręgowy w  Sosnowcu 
onegdaj po trzygodzinnej rozpra­
wie Rega uniewinnił.

Zawiedli się!
Piszą do nas z Dąbrowy: 
Zapowiadany z takim tupetem 

polityczny strajk powszechny, 
spalił w  Zagłębiu na panewce, 
prawie wszędzie bowiem praca 
odbywa się normalnie i w nie­
których tylko przedsiębiorstwach 
nie przybyła do zajęcia część 
krzykaczy i agitatorów.

O sposobie przeprowadzania 
strajków politycznych świadczy 
fakt, iż w niektórych zakładach 
zmuszano groźbami robotników 
do porzucenia pracy, akcji tej 
jednak przeszkodziła policja.

Ze wpływ wywrotowców na 
masy niknie, dowodzi najlepiej 
ostatnie zebranie komitetów ko­
palnianych, na którem jednogło­
śnie „mężowie zaufania" posta­
nowili od wtorku rozpocząć strajk, 
tvmczasem robotnicy nie usłu­
chali wezwania i przystąpili do 
pracy, a na kopalni „Mortimer", 
gdy Jeden z delegatów osobiście 
nam aw iar do bezrobocia, otrzy­
m ał doraźną naukę i musiał ucie­
kać z kópalnf.

Robotnik zrozumiał, że dość 
już długo szedł na pasku w ro­
gów ojczyzny, którzy pod pozo­
rem walki ekonomicznej chcieli 
przeprowadzić swe zbrodnicze 
zamiary, a gdy się to nie udało, 
otwarcie oświadczyli, iż robotnik 
musi im pomóc w walce z rzą­
dem.

Spotkał ich sromotny zawód 1 
to jest prawdziwym tryumfem ro­
botnika polskiego.

Kronika.
K alen darzyk .

Środa.

Dziś Nikandfa.

Jutro Gotfryda i M .  

Wsch. siońca 6.33 

Zach. „ 4,57

KiiKi „ m is z e -  mjamm
D z i ś  

z m i a n a
p r o g r a m u .
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N o w e  c e n y .  Na posiedzeniu 
onegdajszem prezydium delegacji 
cennikowej w Sosnowcu ustalono 
ceny artykułów żywnościowych: 
kilogram chleba 39000 mk.,, kilo­
gram  mięsa wolowego trefnego 
15000 mK . koszernego 230000 
mk. Jajko 10,000 mk., kilogram 
masła 650 tys. mk.

Następnie przy udziale kupców 
trzody chlewnej omawiano sp ra ­
wę kalkulowania cen na targo­
wisku. Przy tej okazji kupcy 
zakomunikowali prezyojum dele­
gacji treść swej uchwały, doty­
czącej stosunku kupców do tych 
swych kolegów, którzy będą się

starali podbijać ceny. O u c h w a ­
le tej piszemy szerzej na innem 
miejscu.

N ie z w y k ła  u r o c z y s t o ś ć  na 
k o p .  S a tu rn*  W sobotę, dnia 3 
listopada r. b. w klubie urzędni­
ków kopalni Saturn odbyła się 
uczta koleżeńska na cześć 6-ciu 
jubilatów pp.: Pawła Dehnela, Jó­
zefa Januszewicza, Piotra K o tar­
skiego, W ładysława Rayskiego, 
Aleksandra Wilka i Tom asza 
Wrońskiego, którzy 25 lat prze­
pracowali w t-wie Saturn.

Ucztę rozpoczął serdecznem 
przemówieniem i wręczeniem ju­
bilatom koleżeńskich upominków, 
senior urzędników t-wa Saturn, 
p. Józef Au. W  miłym nastroju, 
przy dźwiękach muzyki liczne 
zebranie przeciągnęło się prawie 
do rana.

Koledzy, którzy z różnych po­
wodów nie mogli przybyć na tę 
uroczystość, nadesłali gratulacyjne 
depesze.

£ c h a  k a t a s t r o f y .  R oboty  
przy doprowadzaniu do porządku 
uszkodzonych objektów podcza- 
ostatniej katastrofy na kopalni 
Rcden, są na ukończeniu i praw­
dopodobnie około 15 listopada 
kopalnia rozpocznie normalną 
pracę.

Obserwacja  izolowanych robót 
górniczych Każe przypuszczać, iż 
ogień został zupełnie zduszony i 
w tych dniach będzie otwarte 
ognisko wyouchu, celem przeko­
nania się o ostatecznem ugasze­
niu ognia.

Jak już pisaliśmy, wszyscy ro­
botnicy pracują obecnie w pokła­
dzie nadredeńowokim, z chwilą 
zas doprowadzenia  do porządku 
szybu wyuoby walnego, robotnicy 
wrócą d o  dawnej pracy.

Ż ą d a ć  c e n n i k ó w .  Ostatnie 
zarząuzenie władz, dotyczące bez 
w zględnego wywieszania cenni­
ków, dotknęło niesumiennych 
sklepikarzy, Którzy starają się 
wszelkimi siłami ominąć krępu­
jące rozporządzenie.

Niektóre cenniki wypełniane są 
drobnein pismem i wywieszane 
w takich miejscach, iż kupujący 
niem a możności sprawdzenia cen, 
gdy zaś ktokolwiek żąda okaza­
nia cennika, kupiec oświadcza, iż 
jest on przybity do ściany i nie 
można go zdjąć.

b ą  to nieuczciwe wybiegi i o- 
bowiązkiem każdego jest żądać 
okazania cennika, w razie zaś 
odmowy, zaw adarniać o tern ma­
gistrat lub policję.

N i e b e z p i e c z n a  d z i e tn i ć a .
D ąbrow a otoczona jest szeregiem 
dz.elńic, stanowiących istne zb io ­
rowisko wszelkiego rodzaju mę­
tów społecznych.

jednym z tych przedmieść jest 
koionja btaszyc, gdzie w ub egłą 
sobotę zamordowano st. p rzo­
downika, ś. p. G ama 

Duży procent mieszkańców tej 
kolonji ntby pracuje na pobli- 

t skich odkrywkach, nocami zaś 
zajmuje się kradzieżą węgla na 
stacji Zagórze, lub też napadami 
rabunkowemi.

O ilości skradzionego węgla 
świadczy fakt, iż n ektórzy h a i -  
dlarze wysyłają ea«emi wagona­
mi węgiel, nabywany od złodziei, 
przemysł ten kwitnie oddawna, 
nie napotykając na żadne prze­
szkody.

Należy przypuszczać, iż ostat­
nie morderstwo zwróci uwagę 
władz na niebezpieczną dzielnicę, 
którą  jaknajszybciej trzeba grun­
townie oczyścić i zapewnić lud­
ności bezpieczeństwo i spokój.

K o z s a d n ik  z a r a z y .  Przez 
kolonję ŁaOędzką pod D ąbrow ą 
przechodzi kanał otwarty, którym 
sjłlywają wszystkie nieczystości z 
caiego miasta.

Kanał ten nigdy nie jest oczy­
szczany, to też w razie większe­
go przypływu, nieczystości wyle­
wają  się poza kanał, zatruwając 
w całej dzielnicy powietrze.

Magistrat dąbfowski zażądał 
doprowadzenia w ciągu dwuch 
tygodni kanału do należytego 
stanu, w przeciwnym bowiem ra­
zie magistrat uskuteczni to sam 
na koszt nieposłusznych.

P r z e s t ę p c z o ś ć  w  B ę d z in ie .
W  październiku r. b. przestęp­
czość w Będzinie, podług raportu 
policyjnego, przedstawiała się n a ­
stępująco:

Popełniono rozboi 1, k r a d z ie ­
ży kolejowych 2, innych z w ła­
maniem 9, kieszonkowych 16, 
innych kradzieży 34, samobójstw  
jeden.

Sporządzono protokułów: o
bunt i opór władzy 6, zakłócenie 
spokoju 22, lichwę 10, przekro­
czenie przepisów handlowych
114, opilstwo 8, przywłaszczenie 
3, potajemny wyszynk wódki 2, 
inne przestępstwa 7.

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u .  W
niedzielę w salach klubu grodziec- 
kiego odbyło się poświecenie
sztandaru miejscowego kola zw. 
pracowników handlowych i prze­
mysłowych Na poświęceniu sztan­
daru byli obecni przedstawiciele 
społeczeństwa Zagłębia i p o sz ­
czególnych kół związku. Po uro­
czystości koło grodzieckie podej­
mowało gości skromnym obiadem. 
W  czasie obiadu wygłoszono
szereg mów okol cznościowych.

Z a t a r g  w  k a s i e  c h o r y c h .  Od
pewnego czasu między zarządem 
kasy chorych, a związkiem lek a ­
rzy tej kasy trwa zatarg na tle 
podwyżek. Skutkiem minionego 
dwutygodniowego strajku górni­
ków, w Czasie Którego nie wpły­
wały do kasy nateżne jej sumy, 
znalazła się ona w kłopotliwem 
położeniu finansowem i nie może 
zadość uczynić żądaniom lei.arzy, 
którzy wobec tego zagrozili trwa­
niem od dziś stanu bezkontrak- 
towego.

2 e  s p o r tu .  W niedzielę o g.
1-szej w poiudnie odbvly się na 
boisku k. s. Sosnowiec zawody 
w pfikę nożną  pomiędzy młodym 
i sympatycznym klub. sport. Na­
przód z Dąbrowy —  k. s. So­
snowiec 11. Rezultat 3:1 na k o ­
rzyść „Sosnowca".
0  godzinie 2 i pół popoł. roze­
grano zajmujące zawody między 
k. s. Pogoń (Katowice) —  k. s, 
Sosnowiec 1. Zawody te, p row a­
dzone w żywem tempie, przy 0- 
bustronnych wysitKach, mimo 
szeregu ciekawych momentów, 
cechował brak ładnej i celowej 
gry kombinacyjnej, co należy 
przypisać k ikuiygodniowej przer- 
wie w rozry wkach z powodu nie 
pogódy.

Najlepszym na boisku był bez 
sprzecznie Puz, któremu to „So­
snowiec" zawdzięczyć może sw o ­
je zwycięstwo. U reszty graczy 
widoczny silny spadek formy i 
zgran a. — Pogoń1 —  jak wszy­
stkie drużyny śląskie, prowadziła 
grę ostro i hataśł.wie.

Wyniki 3:2 na korzyść „So­
snowca", przy braku zdecydo­
wanej przewagi z Którejkolwiek 
strony, będziował bardzo u w aż ­
nie i poprawnie, p. Mazur Borys.

Z  d o m u  l u d o w e g o  w  S o s ­
n o w c u .  Zawiadamiamy człon­
ków czynnych wszystkich sekcji
1 podsekcji D. L, ze w dniu 24 
b. m. urządzamy uroczysty, tra­
dycyjny wieczór p p. „Cecyfka".

Prosimy przeto o stałe u c z ę ­
szczanie na lekcje chóru miesza­
nego, męskiego, pods.muzycznej i 
dramatycznej w przeciwnym ra ­
zie członkowi®, którzy nie przy­
b ęd ą  na trzy lekcje z rzędu, zo­
staną pozbawieni prawa wstępu 
na powyższy wieczór.

Lista członków czynnych D. L. 
jest wywieszona w lokalu.

Przypominamy, ze zapisy n o ­
wych członków do chóru m ę­
skiego, mieszanego, sekcji m u­
zycznej, dramatycznej i mandoi’i- 
nistów, przyjmują się do dnia 10 
listopada b. r.

K r a d z i e ż e .  Nieznani spraw ­
cy skradli BrysiOwi Erlichowi, 
zam. przy ul. Modrzejewskiej 18, 
blachę wartości 150 miljonów. 
Dochodzenie policyjne w  toku.

—  Nieznani sprawcy skradli 
oponę i benzynę Chorzelskiemu 
Piotrowi, zam. przy ulicy Rudnej 
Nr. 34, wartości ogólnej 35 mi­
ljonów marek.

—  Bolesław Zawadzki, zam. 
przy ul. Czeladzkiej 4, zamyślił 
się na ulicy tak głęboko, że nie­
znani sprawcy wyciągnęli mu 
portfel z dowodami osobistemi i 
100 tysiącami marek. Strata 
wprawdzie nie wielka, niemniej 
nauka na przyszłość, aby u w a­
żać na własne kieszenie.

—  Gruszkowski Stefan zam. 
przy ulicy Długiej, zostawił nie­
opatrznie otwarte mieszkanie, z 
czego skorzystała Haładys Stefa- 
nja i skradła portfel, zawierający 
700 tys. mk.

Z teatru .
D z iś  „ D z ia d y "  w  D ą b r o w i e

ukażą się w wysonaniu  artystów 
teatru sosnowieckiego. Początek 
o godz. 8  wifcez

J u t r o  w i e c z ó r  o p e r o w y  
G r u s z c z y ń s k i e g o .  Zapowiedzia­
ny występ znakomitego artysty, 
pierwszego tenora scen polskich 
przy udziale sopranistki d ra m a ­
tycznej Marji Budziszewskiej, w y­
warł wrażenie na naszych melo­
manach, to też wszyscy tłumnie 
wybierają się na jutrzejszy czwar­
tkowy wieczór, ażeby skorzystać 
ze sposobności wysłuchania eu ­
ropejskiej sławy artystów. P ro ­

gram obfity i doborowy uzupeł- 
hiony będzie współudziałem kom­
pozytora kapelmistrza opery war­
szawskiej.

Początek o godz. 8 i pół wie­
czorem.

Z chwilą rozpoczęcia koncertu 
wejście na salę będzie zam knię­
te. Bilety nabywać można w dzien­
nej kasie teatru Czarneckiego, 
która mieści się obecnie w  skle­
pie tytuniowym W -go O strow ­
skiego przy ul. Trzeciego Maja 
(obok komisarjatu p.p.).

„ K ik ł"  wkrótce ukaże się jako 
premjera świetnej farsy z francus­
kiego PiCarda, która obiegła z 
olbrzymiem powodzeniem wszyst­
kie europejskie sceny. Reżyseru­
je R. Tański. Próby odbywają 
się w całej pełni. Nowe dekora­
cje pomysłu artysty małarza-de- 
koratora J. Szymczyka. Premjera 
w  Sobotę nadchodzącą.

„Dziady"—niedziela  po po­
łudniu. Arcyazieło Mickiewicza 
stało się złotą żyłą dla naszego 
teatru— na wszystkie przedstawie­
nia „D ziadów " bilety już przed 
rozpoczęciem są  wszystkie sprze­
dane. Tak  też napewno będzie 
i na niedzielnem popoludniowem 
przedstawieniu.

„Dziady" dla uczącej się  
m ło d z ie ż y .  W nadchodzący wto­
rek dn. 13 b. m. z powodu świę­
ta młodzieży wszystkie szkoły 
będą nieczynne; w dniu tym wy­
stawione będą „Dziady" specjal­
nie dla młodzi szkolnej.

„W esele" W yspiańskiego u-
kaźe się na obchód uroczystości 
listopadowej w dniu 29 b. m. 
Wieczór ten poprzedzony będzie 
specjalną prelekcją. Wystawa, ko- 
stjumy nowe. Reżyseruje St.Kna- 
ke-Zawadzki.

Telefon nocny.
( G o d z i n a  2 - g a  w  n o c y . j .

Koniec strajku generalnego.
Warszawa, 6 listopada.

Dziś, o godzinie 5 popołudniu 
rozeszła się wiadomość w sejmie, 
że w wyniku konferencji premje­
ra Witosa z posłami socjalistycz- 
nemi Niedziałkowskim, Żuławskim 
i innymi, doszło do porozumienia 
między rządem a  organizacjami 
robotniczemi,

Polska partja socjalistyczna od­
wołała strajk generalny i wysłała 
stosowne instrukcje na prowin­
cję, wzamian zaś rząd zniesie 
rozporządzenie o sądach doraź­
nych i o militaryzacji kolei.

Prem jer Witos obiecał rozpa­
trzyć powróruie żądania ekono­
miczne pracowników,

W związKu z zajściami krakow- 
skiemi rząd postanowił odwołać 
z Krakowa gen. Gzikela i woje­
wodę Gałeckiego.

Na miejsce gen. Gzikela pój­
dzie gen. Żeligowski, a  na miej­
sce wojewody tymczasowo wice­
minister spraw wewnętrznych, pan 
Olpiński.

Zajścia krakowskie według do ­
datkowych informacji przedsta­
wiały się następująco;

Przed gm achem  domu ludo­
wego do tłumu dano kilka strza­
łów. Podniecony tłum rzucił się 
na policję i częściowo ją  rozbroił 
Genera ł Czikel wysłał wtedy na 
miasto oddział wojska.

W  czasie bezładnej strzelaniny 
zabity został rotmistrz Bochenek.

Dwie kompanje katowickiego 
pułku piechoty oraz jeden szw a­
dron 8 pułku ułanów przeszły na 
stronę robotników.

Po pew nym  czasie robotnicy 
przyciągnęli przed dom ludowy 
opuszczony uprzednio przez woj­
sko automobil pancerny i 8 ka­
rabinów maszynowych.

Ostra wymiana strzałów mię­
dzy robotnikami a policją trwała 
przeszło godzinę.

Na skutek Konferencji generała

Czikela z posłami Markiem i Bo­
browskim, z Ulic usuriięto woj­
sko i policję, służbę zaś objęła 
zorganizowana straż cywilna.

Zgińęło w czasie strzelaniny 
29 osób, 200 osób rannych, prze­
wieziono do szpitali, 70 zaś osób 
lżej rannych opatrzyły ambulanse 
kasy chorych.

Posledzenfft sejmu.
W arszawa 6 listopada.

Żawarte porozumienie między 
rządem a strajkującymi zrobiło w 
sejmie bardzo dobre wrażenie.

Sejm obradow ał spokojnie nad 
budżetem na rok 1924,

Krwawe zajścia w Borysławia
W arszawą 6 listopada.

W Borysławiu doszło do krwa­
wych zajść między policją a de­
monstrującymi robotnikami. W 
walce użyte zostały Karabiny ma­
szynowe. Zaoity został prezes 
związku metalowego, Gywińsfci. 
Stosownie do  zawartej nmowy 
rząd przeprowadzi w tej sprawi' 
surowe śledztwo.

E k m i j  w Warszawls.
Warszawa, §  listopada.

Przebieg strajku w dniu dzi­
siejszym w Warszawie byl zu­
pełnie spokojny.

Z wyjątkiem zamachu bombo­
wego, o Którym piszemy ńa  in­
nym miejscu, b an aa  wyrostków 
usiłowała zdemolować cukiernię 
w  ogrodzie saskim, w  której zbie­
ra się t. zw. „Czarna gtełda".

Policja aresztowała awanturni­
ków.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 6  listopada.

Dolafy —  1259 miljardów.
Marka poi. —  6 miljardów.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 6  listopada.

Dolary— 5.627.500 miljard
M arka por. m e note wam*


